




































































































































































































































































































































































































































































�w�B�a�[�n�i�e� Kania2. Anatolij Golicyn w �k�s�i���|�c�e�,� która dopiero teraz za­
czyna �z�w�r�a�c�a��� �u�w�a�g��� analityków komunizmu - New lies for O/d 
- �w�y�r�a�|�a� przekonanie, �|�e� kolejne nominacje Kani (szef �W�y�d�z�i�a�B�u� 
Administracyjnego KC, minister spraw �w�e�w�n���t�r�z�n�y�c�h� i �c�z�B�o�n�e�k� polit­
biura, I sekretarz partii) i wzmocnienie roli organów �b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a� 
- to przygotowanie do reform w PRL, realizowanych w ramach 
planu dezinformacji strategicznej'. Stajemy zatem przed �m�o�t�l�i�w�o�[�c�i��� 
szeregu rozmaitych interpretacji, które trudno �z�w�e�r�y�f�i�k�o�w�a���.� 

�H�i�s�t�o�r�i��� �Z�w�i���z�k�u� Sowieckiego od rewolucji bolszewickiej zre­
konstruowano dopiero po �k�i�l�k�u�d�z�i�e�s�i���c�i�u� latach. Co �b���d�z�i�e� z histo­
�r�i��� Polski po II wojnie �[�w�i�a�t�o�w�e�j�?� Z �p�e�w�n�o�[�c�i��� przyjdzie nam 
jeszcze �p�o�c�z�e�k�a��� na jej �k�o�m�p�l�e�t�n��� �r�e�k�o�n�s�t�r�u�k�c�j���.� Np. przy lekturze 
kolejnych wywiadów ze �Z�d�z�i�s�B�a�w�e�m� Najderem przecieram ze zdu­
mienia oczy, �z�w�B�a�s�z�c�z�a� gdy czytam jego wynurzenia na temat 
okresu, gdy �b�y�B� dyrektorem Sekcji Polskiej Radia Wolna Europa. 
�M�i�a�B�e�m� �s�z�c�z���[�c�i�e� (7) �o�b�s�e�r�w�o�w�a��� jego. �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� w Monachium, ale 

�j�e�[�l�i� �k�i�e�d�y�[� �k�t�o�[� �s�z�c�z���[�c�i�a� tego pozbawiony zechce �n�a�p�i�s�a��� �h�i�s�t�o�r�i��� 
"Wolnej Europy"? Na czym �m�i�a�B�b�y� �s�i��� �o�p�i�e�r�a���,� �j�e�[�l�i� nie na opubli­
kowanych relacjach jej kolejnych dyrektorów? �P�a�m�i����� historyczna 
zawodzi �z�r�e�s�z�t��� Najdera nie tylko wówczas, gdy opowiada o RWE. 
Dla obecnego �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� Komitetu Obywatelskiego wspo­
mniany tu KOK to ,,relikt stanu wojennego·", tymczasem �c�i�a�B�o� to 
istnieje od 1958 r. i "od wielu lat w sposób tajemniczy, nie do 
�k�o�D�c�a� �w�y�j�a�[�n�i�o�n�y�,� �w�p�B�y�w�a� na losy kraju!". 

Wszystko to �t�y�t�u�B�e�m� �w�y�j�a�[�n�i�e�n�i�a� obaw, które �t�o�w�a�r�z�y�s�z��� mi 
zawsze, �i�l�e�k�r�o��� �b�i�o�r��� do �r���k� �k�s�i���|�k��� �d�o�t�y�c�z���c��� najnowszych lat pol-

. skiej historii. Nie inaczej �b�y�B�o� w wypadku Po/ish Paradoxes -
pozycji opublikowanej niedawno w Londynie6• W wypadku prac 
wydawanych na Zachodzie �u�w�z�g�l���d�n�i��� trzeba �d�o�d�a�t�k�o�w��� �t�r�u�d�n�o�Z���:� 
obraz Polski, a �z�w�B�a�s�z�c�z�a� jej dziejów najnowszych, utrwalony za 
�g�r�a�n�i�c���,� jest podkolorowany emocjami, które �t�o�w�a�r�z�y�s�z�y�B�y� losom 
�"�S�o�l�i�d�a�r�n�o�[�c�i�"� , jest �t�a�k�|�e� w znacznej mierze wynikiem politycznych 
sympatii i kalkulacji. Co �w�i���c�e�j�,� obraz ten odzwierciedla w �j�a�k�i�m�[� 
stopniu �i�n�t�e�r�p�r�e�t�a�c�j��� �w�y�d�a�r�z�e�D� �s�t�w�o�r�z�o�n��� przez polskich uczestni­
ków konfliktu (czy �t�e�|� gry politycznej) a obiektywizm - ze zrozu­
�m�i�a�B�y�c�h� �w�z�g�l���d�ó�w� - nie zawsze jest ich �n�a�j�m�o�c�n�i�e�j�s�z��� �s�t�r�o�n���.� 

2 Edward Gierek: PrzerwtllUl dekada, Wydawnictwo FAKT, Warszawa 1990. 
3. Praca Golicyna �u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� w Nowym Jorku w 1984 r. Ostatnio pisali 

o niej: A. �B�e�s�a�n�~�n� (Le Figaro, 26.12.1989) oraz Hans Graf Huyn �(�G�~�o�p�o�/�i�­
tique nr 29). W Polsce �u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� krytycma analiza �k�s�i���t�k�i� Golicyna: J. 
Darski: "O dezinformacji komunistycznej", Wydawnictwo �N�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[���,� 
Warszawa 1989. 

4. �"�C�h����� �j�e�d�n�o�[�c�i�"�.� Rozmowa u �Z�d�z�i�s�B�a�w�e�m� Najderem. Po Prostu (1990) 
nr 11. 

s. P. przyp. 1. 
6. S. �G�o�m�u�B�k�a�,� A. Polonsky (wyd.): Po/ish Paradoxes. Rout1edge, London 

and New York 1990 ss. 274. 
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Zastanawiałem się zatem, jak i'edaktorom Polskich parado/cs6w 
Stanisławowi Gomułce i Antony Polonskyemu - udało się 

przebrnąć przez wszystkie przeszkody, na kt6re napotkać musi za­
miar przekazania czytelnikowi zachodniemu obrazu Polski ostatniej 
dekady. Gomułka i Polonsky zdecydowali się wydać zbi6r prac 
autor6w polskich - mieszkających w Polsce, bądf td pracujących 
na zachodnich uniwersytetach. To logiczne, bowiem liczba rodzi­
mych zachodnich specjalist6w zajmujących się Polską jest - w sto­
sunku np. do sowietolog6w - niewielka. Kwestia majomości 
języka i dostępu do źródeł nie jest tu bez znaczenia. Polskie pocho­
dzenie autor6w zwiększa natomiast ryzyko subiektywizmu (zwła­
szcza jeśli byli uczestnikami wydarzeń ostatnich lat), z drugiej jed­
nak strony mają oni większą szansę korygowania przyjętego na 
Zachodzie obrazu Polski, jeśli tylko zachowują - jako historycy 
czy politolodzy - naukową rzetelność. 

Książka Gomułki i Polonskyego nie jest pracą tylko history­
cmą, obejmuje bowiem oprócz ~ stricte historycznej, r6wnid 
kulturę i ekonomię polityczną (część II) oraz problematykę socjolo­
giczną (część III). Całość jest jednak historycznie zorientowana, z 
tego prostego powodu, ii w Polsce r6wnid życie kulturalne jest 
osadzone w tradycji i w niej znajduje układy odniesienia. Talct.e 
podświadomość Polak6w i akceptowany przez nich system wartości 
jest zdeterminowany historią dawniejszą i najnowszą. Mira Morody 
w pracach o sprzecznościach w podświadomości Polak6w systema­
tyzuje specyficzne typy postaw, umając je za uwarunkowane syste­
mem politycznym i gospodarczym: od dewaluacji pracy (postawa 
wobec zatrudnienia), poprzez poczucie bezradności, po ,,zazdrosny 
egalitaryzm" (postawa wobec innych - spowodowana warunkami 
systemowymi deformacja egalitarnej tradycji, pochodzącej z inwenta­
rza wartości szlacheckich). Talct.e w rozdziale "Sprzeczności systemu 
i kultury a polski kryzys" autorzy - Wiktor Herer i Władysław 
Sadowski - przyjmują za punkt wyjścia historyczny zarys rozwoju 
gospodarczego Polski, od okresu międzywojennego poczynając. 

Najbardziej interesowała mnie jednak część poświęcona historii 
tout COUTt. Andrzej Walicki przedstawia trzy gł6wne tradycje pol­
skiego patriotyzmu: zbiorową wolę narodową, wywodzącą się z cza­
sów Rzeczypospolitej szlacheckiej, etyczny idealizm, związany z 
romantyzmem i XIX-wiecmymi powstaniami i wreszcie tradycję 
,,interesu narodowego" związaną z myślą Romana Dmowskiego. 
Zaletą tekstu Walickiego jest jasność wykładu i jego przystępność 
dla czytelnika zachodniego, nawet w6wczas, gdy autor wprowadza 
nazwiska mane tylko w kręgu specjalist6w, jak Stroynowski czy 
Trentowski. Ciekawa jest td analiza r6żnic zachodnioeuropejskiej i 
polskiej konotacji pojęć "naród" i ,,nacjonalizm": angielski termin 
nation omacza nie tylko naród, lecz przede wszystkim państwo; 
wętsza konotacja w języku polskim pochodzi z czasów, gdy naród 
pozbawiony był własnego państwa. Podobnie angielski nationa!ism 
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blitszy jest raczej polskiemu pojęciu "patriotyzm" niż dosłownemu 
odpowiednikowi. Przypomnieć warto, że natio - w powszechnym 
utyciu w Polsce jut w szesnastym stuleciu - przetrwało w znacze.. 
niu zblit.onym do anglo-amerykańskiego do połowy XIX w., co 
łączyło się z tradycją państwa wielonarodowego, która - jak w 
wypadku Wielkiego Xięstwa litewskiego - stworzyła model toleran­
cji wobec różnych kultur, religii i języków. Zgodzić trzeba się z Wa­
lickim, :t.e trzy omawiane przez niego tradycje obecne są tak:t.e dziś w 
polskim myśleniu: dyskutować można by natomiast sposób i zakres 
ich oddziałyWania. Autorowi - jak się zdaje - najblitsza jest trady­
cja politycznego realizmu, związana z Dmowskim; nie jestem jednak 
pewien, czy środowisko KOR-u czerpało głównie z tego modelu myś­
lenia politycznego. Nie przekonuje mnie tak:t.e zinterpretowanie stanu 
wojennego jako rezultatu politycznego realizmu Jaruzelskiego i "tra­
gicznej konieczności, spowodowanej tym, że wola narodowa przy­
brała samobójcze rozmiary" (s. 35). Środowisko KOR-u powoływało 
się na prawa człowieka i obywatela, których skodyfIkowana i ratyfI­
kowana forma pełniła od lat 7~tych funkcję modnego instrumentu 
polityczno-propagandowego, zaś w obecnej dyskusji politycznej w 
Polsce punktem odniesienia jest raczej zachodni model państwa pra­
worządnego niż tradycja szlacheckiego egalitaryzmu. 

Jerzy Jedlicki w szkicu o nowożytnej historii Polski (Wzniosłe 
ideały I proza życia, czyli diabelskie alternatywy) zwraca uwagę na 
szereg paradoksów: kult Kościuszki - szczerego patrioty i szlachet­
nego człowieka, pozbawionego jednak talentów zarówno wojsko­
wych jak i politycznych; podniesione do rangi legendy zwycięstwo 
pod Racławicami nie miało w rzeczy samej większego znaczenia w 
sensie wojskowym. Podobnie Konstytucja 3 Maja - to uświęcony 
rekwizyt w sanktuarium tradycji narodowych (aczkolwiek treŚĆ 
ustawy jest mało znana), choć równocześnie jej uchwalenie spowo­
dowało reakcję ze strony Rosji i przyczyniło się w ten sposób do 
upadku państwa. Romantyczna poezja, pisma historyczne i fdozofI­
czne - Jedlicki nie bez dozy ironii określa je jako ,,rodzaj teologii 
wyzwolenia" - nabierają w XIX w. coraz większego znaczenia 
jako zespół legend i mitów, oddalając się coraz bardziej od życia 
codziennego Polaków w kraju i na emigracji. 

Niezwykle zajmująca jest lektura fragmentów wspomnień XIX­
wiecznych konspiratorów: romantyczna poezja i idealistyczny de­
mokratyzm stają się "kamieniem fdozofIcznym, który usunie wszel­
kie cierpienia ludzkości'''. Rewolucyjna konspiracja (święte ideały) 
rozbija się o prozę życia, zwłaszcza jeśli konspiratorzy zmuszeni są 
do rozmyślań w murach warszawskiej Cytadeli. Fragment pisem­
nego zeznania więźnia: 

7. Cytat, który pochodzi z: V.A. Djakow i in.: Stowarzyszenie Ludu Pol­
skiego w Królestwie Polskim. Wrocław 1976, s. 1978, s. 332, podaję w 
retranslacji z angielskiego. 
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Jestem przekonany, ł.e nie tyllto błądziłem w swym postwowaniu, ,lecz 
równiet stałem ' się prawdziwym przestępc:Ił, poniewat nikt nie ma prawa 
występować czynem lub słowem przeciwko iDItytucjom, których porządek 
pocbodzi z praw Botych. przeltracza.i4cYch D8SZII zdolność pojmowania. 
Pozostaje mi tyllto usilnie prosić łaskawy rząd o poblatliwość i złagodzenie 
zasłużonej kary, z uwqi na moj" młodość i mzry zamiar pokuty za nie­
godziwe czyny, które popełniłem uprzednio'. 

1846 rok - to jeszcze bardziej brutalne zderzenie wzniosłych 
ideał6w i prozy tycia: chłopi w Galicji jeśli juf nie zabijają szla­
checkich rewolucjonist6w, to wydają ich w ręce carskiej policji. 
Polityczny realizm, kt6ry stanowi antytezę romantycznego idealizmu, 
rodzi się w połowie XIX w. Doświadczenia całego stulecia tworzą 
historyczny kanon, aktualny do dziś, na kt6ry nakładają się r6me 
interpretacje, uzaldnione od przyjętej orientacji ideowej: konser­
watywnej, pozytywistycznej, nacjonalistycznej i wreszcie socja1isty­
cznej. Ich wsp6lnym elementem jest rewizja uproszczonej romanty­
cznej wersji historii. Jeszcze przed odzyskaniem niepodległości pole­
mika z mitologizacją polskiej historii przynosi błyskotliwą refleksję 
Stanisława Brzozowskiego a zarazem - w tw6rczości Żeromskiego 
- akceptację wczesnych ideał6w romantyzmu - pasji działania i 
kultu czynu, przeciwstawionych oderwaniu od rzeczywistości. I 
wreszcie krytyka romantycznego kanonu w stylu buffo - Witkacy i 
Gombrowicz. Ostatnia część szkicu Jedlickiego poświęcona jest 
"polskiej formie". Sam autor nie ' szczędzi ironii, pisząc o polskich 
kompleksach, kt6re wyraują się w zetknięciu z Zachodem, gdy 
podziw dla dobrobytu łączy się z poczuciem upokorzenia, duma -
ze świadomością, t.e Polak ma mniej nif zasłutył. ,,Ale daliśmy 
światu Chopina i Piłsudskiego a oprócz tego jesteśmy heroicznym 
narodem" - to szukanie kompensacji w zmitologizowanej prze­
szłości. Polak nie wyzwolił się z Polaka, jak chciał tego Gombro­
wicz. "Niestety, aby zmienić postawę całej wsp6lnoty narodowej -
pisze Jedlicki - nie wystarczy werbalne tworzenie fakt6w. Dop6ki 
odpowiednich fakt6w nie ma w historii, wyrafmowane strategie lite­
rackie nie zdadzą się na nic. Po 13 grudnia 1981 na patriotycznych 
nabot.eństwach w warszawskich kościołach zn6w śpiewano pieśni o 
umęczonej ojczyźnie. A w teatrze kilka ulic dalej grano przy wypeł­
nionej sali sztuki Gombrowicza lub Mrofta" (s. 61). 

W bloku artykuł6w historycznych nlłjsłabszy jest tekst Jana 
Jerschiny Kościół katolicki. państwo komunistyczne i 1UlT6d polski. 
Autor nie miał najłatwiejszego zadania, przyznaję; historia stosun­
k6w Kościół - państwo w PRL to temat, o kt6rym napisano 
wiele, niestety utrwalając szereg błędnych kanon6w interpretacyj­
nych, kt6re wymagałyby historycznej dyskusji. Tej jednak - jak 
dotychczas - nie podjęto. Centralnym punktem mogłaby być, jak 
sądzę, rola kardynała Wyszyńskiego, bo nawet powami historycy 

8. Tamie, s. 263. 
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dość bezkrytycznie przyjmuj~ wenj~ o niezłomności Prymasa i 
umieszczaj~ go w jednej grupie z kardynałami Mindszentym czy 
Stepinamn. Norman Davies pisze: 

Hiervchia zrozumiała, że nieustępIiw~ sit opłaca. Obecna ~a 
Kokioła zawdzięcza wiele absolutnej odmowie Kardynała Wyszyńskiego 
zawierania kompromisów w sprawach podstawowych'. 

Tymczasem filozofą polity~ Prymasa Wyszyńskiego, ktbry 
wprowadził do bistoru powszechnej model Kościoła katolickiego z 
~ komunisty~ (co wywołało swego czasu szok w Watyka­
nie), była sztuka kompromisu nawet w sprawach tak podstawowych, 
jak wpływ państwa (czyli partii) na obsadzanie stanowisk kokiel­
nych. Właśnie dzi~ tej polityce kardynał Wyszyński zapewnił K~­
ciołowi w Polsce tak s~ pozycK. 

Jenchina przeoczył podstawowy klucz do interpretacji stosun­
kbw Kości6ł - państwo, a mianowicie ogłoszony w 1950 r. w 
Tygodnik" PowsucJmym artykuł Stommy i Turowicza ,,Eks~ry­
ment polski"; podaje natomiast jako źr6dło inspiracji ksqżkę 
Micewskiego o prymasie Wyszyńskim. Tymczasem to typowa "bio­
grafia polityczna z ~", ale nie praca historyczna. Nie polemizuj~ 
tu ze wszystkimi tezami Jerschiny, ktbre na to zasługuj~ bo jest 
ich po prostu zbyt wiele. Gdyby jednak autor zajrzał choćby do 
dos~nych źr6deł (np. wypowiedzi Episkopatu), uchroniłby si~ 
przed wieloma potkni~IO. 

I wreszcie - ni~y w takim tomie jak Polskie paradoksy 
- rozdział doty~ "Solidarnoki": szkic Jerzego Holzera Przy­
goJy SoliJ4mości Ul krainie czar6w. Autor, ktbry ma w swoim 
dorobku pracę Solidarność 1980-1981. Gmna i historia (Instytut 
Literacki, 1984), prezentuje samoograniczajR si~ rewolucj~ jako 
rozwini~e dysydenckiej koncepcji ,,nowego ewolucjonizmu", przed­
stawiaRc zachodniemu czytelnikowi polityczne tło lat 70-tych i sze­
reg mało znanych poza Polsą faktbw z nastwnej dekady (ch0-
ciażby ignorowanie przez "Solidarność" szeregu sygnałbw zapowia­
daj~ch wprowadzenie stanu wojennego, czy pos~puj~ paraliż 
polityczny z~u w 1981 r.). Dyskutowałbym z kilkoma drugo­
~ymi punktami. Dla przykładu: nie było tak, że w momencie 
wybuchu strajku w Gdańsku '80, w wanzawskim środowisku 
KOR-u nie wierzono w możliwość sformułowania i przefonowania 

9. Gotf$ PlaygrOfllld. ..4 Bistory ol Poland. vol. II. Clarendon Press 
Oxford 1981, s. 614. Tłumaczenie moje. 

10. Sprawę stosunków Kościół - państwo w PRL i ich wpływu na poli­
tykę wschodnią Watykanu omawiam szerzej w: "K istorii wostocznoj poli­
tiki Watikana: 'polskaja model .. •. Kontynent, Paryż 1988. nr 57. s. 271-303. 
Skrócona wersja angielska ukazała się w: SIlTVe)', vot. 30 No 4 (131). June 
1989. s. 131-154. zaś niemiecka w: Glaube iII der 2. Welt (1989) nr 11. s. 
13-18. Tekstu nie udało mi się dotychczas ogłosić w języku polskim. 
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żądań politycznych. Wprost przeciwnie (a byłem wtedy w Warsza­
wie): postulat stworzenia wolnych związków zawodowych trakto­
wany był jako sprawa zasadnicza. Natomiast doradcy, którzy przy­
byli do Gdańska - Tadeusz Mazowiecki i Bronisław Geremek -
namawiali strajkujących do rezygnacji z tego żądaniaJJ. 

Omawiam szczegółowo kilka rozdziałów z Polskich paradoks6w, 
nie wiedząc, czy ogłoszono je po polsku. Byłoby to ze wszech miar 
pożądane, mogłoby bowiem zainicjować dyskusję nie tylko nad interp­
retacją historii, ale również nad problemem "polskości" (Polishness -
analizowana przez Jedlickiego ) oraz nad przyczyną trwałej obecności 
tak wielu legend i mitów w świadomości narodowej. Jesteśmy blisko 
Gombrowicza, który nie bez powodu tak często cytowany jest w Pol­
skich paradoksach. Od tego, w jakim stopniu "Polak potrafi wyzwolić 
się z Polaka", zależy nie tylko możliwość zastąpienia zmitologizowanej 
tradycji refleksją historyczną, lecz także perspektywa wyjścia ze swoi­
stego intelektualnego prowincjonalizmu, który w dzisiejszych czasach 
- otwarcia granic i przymusowego niejako wejścia Polaka do Europy 
- stanowi tylko anachroniczny balast. 

Tymczasem na stare mity nakładają się nowe, burzeniu pomników 
Lenina towarzyszy wznoszenie nowych - symbolicznych. Wydarzenia 
ostatniego roku, czyli już po wydaniu omawianej książki, dostarczają 
nowych paradoksów: w pierwszych wyborach, chwalonych na Zacho­
dzie jako zasadniczy krok ku demokracji, wzięło udział mniej upraw­
nionych do głosu, niż w ostatnich wyborach komunistycznych ... Polska 
- kraj "Solidarności", tradycji niepodległościowej i najsilniejszego na 
świecie Kościoła katolickiego, staje się pod pierwszym niekomunisty­
cznym premierem najwierniejszym sojusznikiem Związku Sowiec­
kiego ... Wiele z tych zjawisk to paradoksy pozorne, a ich wewnętrzna 
logika ukryta jest właśnie pod warstwą mitów i niedomówień, towarzy­
szących najnowszej historii politycznej Polski. 

Jeden z paradoksów trafnie zilustrował Garland z londyńskiego 
Independent w rysunku reprodukowanym na okładce omawianej pracy: 
Solidarność, symbolizowana przez Wałęsę, raźnie podąża drogą w kie­
runku XXI wieku, ciągnąc za sobą polską partię komunistyczną. Gar­
land opublikował swój rysunek w styczniu '89. Potem nastąpiło kolejne 
przyspieszenie historii: rozwiązała się partia. Ale Garland, w prze­
ciwieństwie do kilku tez przedstawionych w książce, nie pomylił się: 
"Solidarność" - w osobach jej przedstawicieli - podąża w przyszłość 
w towarzystwie niektórych przedstawicieli rozwiązanej partii. 

Najwybitniejsi przedstawiciele ,,solidarności", którzy swoimi nazwiskami 
ozdobili skład KOK, jedynie usankcjonowali jego istnienie, przewodnią rolę w 
państwie. Tym istotniejszą, :te partia straciła już władzęl2. 

Polski paradoks? Czy "polski moder'? 

Tomasz MIANOWICZ 

11. Por.: A. Znamierowski: Zaciskanie pięści. Rzecz o "Solidarności Wa/czq­
cej. Paryż 1988, s. 53. 

12. P. przyp. I. 
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OKRUCHY HISTORII 

DOKUMENT O ZALEŻNOŚCI PRL OD ZSSR 
W SIERPNIU 1945 r. 

To, że Polska stalinowska znajdowała się w stanie daleko idą­
cej zależności od Rosji, jest powszechnie znane. Nie znamy jednak 
dokładnie granic zawisłości w różnych dziedzinach, zwłaszcza gos­
podarczych. Warto więc opublikować "Notatkę dla Ob. Ministra 
Bermana", sporządzoną przez Departament Morski Ministerstwa 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego II sierpnia 1945 r. Wtedy jest już 
nie tylko po wojnie, ale i po konferencji poczdamskiej (17 VII - 2 
VIII 1945), która wytyczyła granice zachodnie Polski. Gdańsk przy­
znano bezspornie Polsce. A jak było w rzeczywistości, ukazuje owa 
notatka. Nie tylko zresztą w Gdańsku, ale i w Gdyni, a nawet na 
Wiśle, Rosjanie rządzili się jak w okupowanym kraju, ze szkodą dla 
Polski, utrudniając odbudowę portów i żeglugi na Wiśle. 

Znamienne, że notatkę skierowano nie do prezesa Rady Minis­
trów - Edwarda Osóbki-Morawskiego, lecz do Jakuba Bermana, 
który był wtedy zaledwie podsekretarzem stanu, ale i członkiem 
Biura Politycznego KC PPR, jego Biura Organizacyjnego i Sekreta­
riatu. Mówiono o nim jako o szarej eminencji reżimu. Z tego 
widać, że nie rząd sprawował władzę, lecz PPR i że newralgiczne 
sprawy stosunków polsko-sowieckich oddano w ręce właśnie Ber­
mana, człowieka całkowicie uległego wobec Moskwy, żeby nie rzec 
serwilistycznie wysługującego się jej. Z tego również względu tę 
krótką notatkę publikujemy. Dokument zaczerpnęliśmy z b. Cen­
tralnego Archiwum KC PZPR, gdzie znajduje się pod sygnaturą 
295/VII-7Oa s. 65-66. 
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Ministerstwo Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego 
Departament Monki 
Wanzawa 

Wanzawa, dn. 11 sierpnia 1954r. 

NOTATKA DLA Ob. MINISTRA BERMANA . 

Sprawy do załatwienia na Wybrzeżu 
z władzami radzieckimi i polskimi 

1. Uzyskać zezwolenie od władz radzieckich na prowadze­
nie robót w portach przez finny szwedzkie i duńskie (naprawa 
falochron6w, podniesienie wrak6w, budowa kran6w portowych, 
elektrowni itp.). 

2. Zwolnienie przez Wojsko Polskie gmachu "Żeglugi 
Polskiej" . 

3. Uzyskać zezwolenie na oddanie Basenu Westerplatte do 
przeładunku węgla dla Szwecji i dla wyładunku wagon6w kole­
jowych ze Szwecji. 

4. Uzyskać dla port6w Gdyni i Gdańska po 2 duże holow­
niki - razem 4 - (ą przyznane przez władze radzieckie z 
liczby poniemieckich ze znajduj~ch się w Szczecinie). W myśl 
umowy polsko-radzieckiej. 

5. Ponowne zwolnienie przez władze wojskowe radzieckie 
strefy wolnocłowej w Gdyni (suefa ta została już przekazana 
naszym władzom portowym i ponownie obsadzona w pier­
wszych dniach sierpnia przez wojsko radzieckie na podstawie 
zarqdzenia komendanta wojennego w Gdyni). 

6. Zwolnienie dla użytku naszych władz portowych w 
Gdańsku magazyn6w na Holmie. . 

7. Przyspieszenie usunięcia zatopionego okrętu wojennego, 
zamrkaj~o wejście do · kanału przemysłowego w porcie 
gdyńskim. 

8. W czasie przekazywania obiekt6w · portowych w Gdańsku 
ppłk Sorokin ze strony radzieckiej uznał, że pozostanie otwarą 
sprawa przynależności 3 dźwig6w mostowych w Basenie Ladun­
k6w Masowych. Co do tego nie może być żadnych włtpliwości, 
że dźwigi te winny pozostać na miejscu jako a) nie wymienione 
w umowie do zabrania przez stronę radziecq i b) Ił to dźwigi 
przedwojenne wybudowane przez Radę Portu. 

9. Ze sprzętu pozostawionego do dyspozycji polskiej w 
Gdańsku władze radzieckie między innymi chCł wydzierżawić 
dźwig 1()()-tonowy. Jest ~ bardzo po~ aby dźwig ten 
był jak najprędzej oddany administracji polskiej jako niezbędny 
przy odbudowie port6w. 
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10. Rozminowanie terenów Westerplatte przez wojska 
polskie. 

Wnioski na konferencję z władzami dowództwa sowieckiego 
w sprawie przekazania maj,tku państwowego na drogach wod­
nym władzom administracji polskiej. 

1. Przekazanie stoczni, portów rzecznych wraz z budyn­
kami, warsztatami, magazynami (z mateńałem) taborem pływaj,­
cym i bez własnego napędu na rzece Wiśle w miejscowokiach: 

a) Toruń, Solec, Bydgoszcz, Fordon, Chehnno, Gru­
~ Korzeniewo, Tczew 

b) Einlaga, Plehnendorf, Gdańsk (Krakau, Neufahrwasser) 
c) Na Nogacie Malborg i Elb. 

W wyżej wymieni~ch miejscowokiach midciły się do 
chwili wojny 1939r. p wki a) czysto polskiej, b) mieszanej 
~lsko-niemieckiej) i c) niemieckiej cywilnej administracji wod­
neJ. 

2 W zrozumieniu potrzeb wojennych należałoby udzielić 
pomocy władzom wojskowym w granicach 50 % stanu obecnego 
zdolnego do ruchu taboru po uprzednim przekazaniu jego wfa­
dzom polskim. Pozostałe 50 % taboru konieczne jest do wyko­
nania zadań umożliwiajllCYch: 

a) wykorzystanie Wisły jako arterii komunikacyjnej i 
b) utrzymanie istniejllCYch i budowę nowych budowli 

regulacyjnych. . 
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LISTY DO REDAKCJI 

.. .., .. 
SZ8IIOWIIy Pule Redaktorze I 

Ze wzaleda .a .. past1łwy toIl wypowiedzi p. JIoadaaa StadIIewłc:za 
(Zeszyty HUt. Nr 91, lo 115-10), Jeao illsyaacje, podaw" ~~ 
... aiepełaydl cytat, przypIsyw" mi aiezaodaydl z mylili wypowłedzIaIIli 
oplali ale lIlOIł z abD poleaaizowa~ CIIcę tylko za~ ezytehdk6w 
Z.,zyt6w lIIstorycUłycIt, czeto aajwyrdalej p. Staddewk:z ale roZlUllle, te 
w swej sUoauteJ l kr6klej wypowledzi (Z.H. Nr 19, lo 11-15) podałem .... 0 
_y ..... t wldzeIIla dow6dcy AnaU "Pomorze", pll. dyw. Władysława 
Bortaowskleao. Aczkolwlek ,..t widzeIda 1eR. BortIIcnnkieao jest lIieco 
luy od pp. Stac:Idewlez6w I aiekt6ry~ kOlllellłatcriw, ale "'j warty jest 
zaaotow"'" tym buclziej, te ale lJlÓIł .. teKo .... ~ ze w ...... 
zły stu zdrowia I przedwczesq matert. 

N.qwaDdejsza wydaje się ta by~ sprawa wyeofuia Ko..,... laten .. 
cyJaeao z Korytarza PODIOrskleao l zarm pIL Staddewlcza, te pll. Bort­
aowskl ale wykoaał rozkaza GeaeraIaep laspektora I przez to uraził 
oddziały zaajcl1Ij~ się Da PODIOI'ZII Da uluaeJde. Jak podałem w swym 
utyk., wszystko opiera się Da telefOllOplUllie cytowuym w wydaWlllctwle 
PobłJ. Siły Z6ro}IW ••• , I, c:z. I, 416 l zaeytowuym przeze 1IIIIłe. Ta lataJ­
ale zreUIOW... depesza Sztabu Gł6"J1e10 wlUdwle jedyale podaw'" do 
wladolaotid Dow6dcy AnaU ,,Pomorze", te wszystkie czl_y K..,... Iater­
weacyjllelo ołnymaiy bezpoRedale rozkazy ze Sztabu GłÓWJlelO (z poIece­
... Gelleralaqo laspektora, oczywHcle) za "YJlltkieDl17 cLp., o kt6rej .... 
saao jecIyJIle: "... oddau do dyspozycji dow6dcy armil". Nie Dla ta * o 
"aatyclualastowym" wycoluJa, ul w 0I61e przesIIIIięd. dywIJJL Wlltpll­
wokl, kt6re aasDęły się 1eR. Bortaowsklenaa, podałem w skr6de w swym 
utykale. Dodam ta tylko, te stanzy stopaielll I zaakolllic:le prz)'Iotowaay 
do kaidej pracy dow6dc:zej I sztabowej pll. Bortaowskl wystawił Sztabowi 
GłÓ'neDI. za tę depeszę aotę aledostateczq I Zatem za lIlepowaiIIe l lIle­
warte cIysbtowuia aaIeży lIWała~ wyaurzeIIia B. Staddewlcza doty~ 
wycoluia Korpasu lateneecyjaeao, jak r6nIei JeIo kOlllellłarze .. s. 116 
Jeao utyk'" poczyaaJlIC od paraaraf. zaczyaaj~o się od "W .M. 
DrzewieIIiedd •••• , 
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Nie majllC butyela dyrektyw, leD.! Bortaowski wydał rozkaz wycofula, 
kiedy .wdał za stosowae i to za moim pośredDic:twem uzasadaił. Oezywiś­
de jest Ilieprawd4, co pisze B. Stadaiewic:z, że leD. BortDowski był poza 
SW)'JD dowództwem "przez cały dzie4 31 sierpaia" (s. 1I6). W tak ważayda 
sprawada zmiaDa "większość dala" .. "cały dzie4" jest aieuczdw .... 
BezpocIstawae twierdzeaie, że "dow6clca armii nie był w koatakde ze SW)'JD 

szefem sztabu... przez Il lodziII" (s. 116) jest po prostu paszkwiiem rzuco.. 
uym .. &rób zmarłep, zasłużoae&o leaerała, dowódcy armii. 

Na s. 1I7 SWe&0 artykułu B. Stacbiewicz pisze, że lllllińdłem w swym 
artyk. cytat z listu do siebie leDo Bortaowslde&o, m6wiIICY ° karierze 
wojeaDej le.. Stadaiewicza. Niestety B. Stadliewicz zamieścił jedynie część 
łe&o cytatu bez powladomieala ° tym czytelaika. Podaj4c więc niepełay 
cytat B. Stacbiewicz pisze, że ieD. Bortaowski nie _pisał ,.IIIfi jedMgo 
BO". JlrtIWtIy" ° leD. Stadaiewiczu. Oczywiśde zabie& c:birur&iczay B.S. 
zmieaił w seasie ujemaym lateacje leD. BortDowskie&o, ale .awet w tym co 
zostało, clayba wszystko jest prawd,. Jak sam pisze B. S., MO ojdec dziel­
lIie dowodził Da wojaie w le&ioaach plutoaem i kompaai,. Nikt temu nie 
przeczy, aie leD. BortDowski pisze, że leD. Stadaiewicz "w czasie pierwszej 
wojDy life dowodził żada4 jedaostk,". JedDostka wojska to oczywiKie coś 
więcej aiż pluton i kompaaia. Chyba batalioa a _wet pułk. Aai połIdem aai 
_wet batalioaem geD. Stachiewicz _ wojnie nie dowodził, a więc to co 
_pisał len. BortDowski jest prawq. TrudDo mi laterpretować dwa aasłftllKl 
zdaaia cytaty z listu geD. Bortaowskie&o, aie osobiście ale widzę w olch 
aiczep ujemaep. 

B. Stadaiewicz .a zako4czenie cytuje część listu SWe&0 ojca adresowa­
De&0 do male, a więc staaowillCe&o moj, własaość. Oświadczam, że p. Sta­
daiewicz użył M4 własność dla swoich celów bez mej wiedzy i zgody. 

L4czę wyrazy szacaaku, 

W M. DRZEWIENIECKI 

Zamykamy dyskusję _ teD temat. Retltlłcj •• 

• 
lO sierpie4 1990 

PRZYPOMINAM! 

Zmusza mnie do te&o artykuł Jerzego Polaczka, pl. ,,Los patrolu kpt. 
Walii", "OWaDY W Zeszytllcł HimJrycUlYc" ar 93, Iastytut Literacki, 
Paryi 1990r. PaD Polaczek pisze: ,,Dala 14 wrzaaia wojska I Frontu Bia­
łoruskiego zajęły Prale. Śd4pięto tu oddziały I Armii Wojska Polskiego 
len. Berlblga. Część tyda oddziałów dokoaała clesaatu Da zadtoclai brzeg 
Wisły, "'0,* JlłVcz6IłJ .. Czmu.ko,,1e l toUbof"lll". 

W.ód Hczaej Hteratury .a temat pomocy Armii Czerwonej Powstaalu 
Warszawskiemu, przypomiaam, czytać moiaa artykuły pana Z.S. Siemaszko 
w Zeszytllcll HimJrycDlYC" ar 16 i ar 31 oraz pana Jana Nowaka Jezionui­
skie&o, rowniei W Zes:yt.c" HistorycUlYc" ar 37 l ar 41. Obaj autorzy 
dysltllłowaU "Kto i jak poJllÓlł Powstaalu". W ar 41 Zes:ytl" History­
curycł zamieściłam szczegółowy opis wypadków l walk Da Czeraiakowie. 

Przypomiuam: Armia Krajowa zdobyła, umocaiła i broIdła miejsca 
przepraw dla wojsk z praskiego brzegu. Niemcy uiywaU wszelklda sposobów, 
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by ... ~ z powierzdIII ..... Raport ....... wa ,.......,. Moaterowl 
do Ś~a linImał: 

.. Od 13 wneWa trw •• aa Czendakowle aajkrwawsre walki z aadera­
McY-l liłaIDi aieprzyjadeIa, z bat.ha" 1fII'OW~ z N--. przy 
wspard. Ilc:zaydt ezołJ6w, w HraIUOWYJB opI. puatlllk6w. W dwa 
trzedI dId .... straty wy.osq l .. zabitydt I 311 naydt, w tya prawie 
wszyscy oftcerowle wybiel. Nleprzyjadel aa łeIl jedea tylko odcbIek przepro­
wlldzlł .... a aatm. Czendak6w pocIoIMIy jest jat do Star6wkł. Resztki 
obroIly CzenIakow. lIłłoczolle .. w czworoIIob W~z.praa. 
CzendakowIb". (Znqty HUtorycuu ., 63, 19I3r. Str. 123-217). 

W to piekło opla I'ZIICGIIO 9-ty pułk pIedtoty nI Dyw. AnaII BerIbIp, 
lIZIIpehdoIIy p".ml, sił. w~ymI do wojska aa 43 dId przed 
przepraw.. LadzIe CI byU 1Iezwobd, pneraieIII, lIIe lUIIIeII poshIałwał sił 
........ IOwIecq, ~ aa tydt przycz6lbdt, kt6re jakoby ..aeu załołyt. Na 
Czeralakowle I aa tOuboma .... 0 około 1 .... PoIak6w altruydt w _ .. 
dary berllacowskle. ZamIast pomocy lIłaII sił MIq odpowiedzi........ Nie 
Idt wIaa, te lIIe lIIIIIeII walc:zyt. StaD sił jeszcze jedli. on-. roz&I')'WkI Sta­
Ha. ze spraw. poIsq. O tym trzeba pamIęta~ I lIIe woblo tqo udem.lał. 

H .... MART/NOWA ,,D_rtJtII" 

P.S. PrzypIsuję bł_ poduIe aazwIsb dow6dcy oddzIał6w powstó­
czydt .. Mokotowie "ppłk J6zef RybIckI ps. .. Karol" - zamIaIIł płk J6r.ef 
Wadaw RokIckI - błedowl drabrskIem .. 

• 
13.IX.90 

Szuoway PaIIIe Redaktorze! 

Paraarar 1 .a str. 116 Z.H. Nr '3 zawiera błędq lafonaae,k odIIoaIe 
ppłk. dypI. lIotza (AIebaadra, • lIIe AIf_). 

Opisał OD swoje dzieje częKiowo w ksi.a: .,R.... by tIIe Back 
Door" (Rosja od tylll) pod ps. Leoa MUs, wyduej w 1954 by SIIeed ud 
Want, Loadoe, New .york. W pierwszej cąKI ksilPkl oplsaje a .. or sw. 
podr6i po Z ...... Sowleclba jako "lekarz" (clwatyaodalowe prr.eszkoIeeIe 
w kOllSplrac:jl) w towar:zyllłwle .. Wody", w poaukIwuI. wywIezIODeao pa. 
Tokarr.ewskleao. Oboje wyjedtaII ze Lwow. li ... I pcnnid111I wneWa 
IMr. 

W draaIeJ cąKI pisze ° swojej lbdbIe w .. Wojsk. Polskim" od lipca 
IMh.,w kt6rej os ...... pozycję kOlllellduta szpitala wojsko .... 
.. Wody" jut lIIe było. ZaIaęła w ~dt okoIIc:zaoIkiadł w IHlr. 

Nlezaoy jest w szcr.ea6ładł okres Jeao łyda od IMr. do IH4r., w 
kt6rym w kUb miesięcy po powrocie z Rosji do Lwowa, ~wIł sił w WHaIe 
z .. W .... " aa tydzleli lab dwa, by potem poprzez Prasy WIdIodIde poje­
cIIał do Warszawy, aby tam złoły~ raport. 

Ppłk dypI. AIeksuder JUotz ps. .,Niewiarowski" zaIqł w wypadU 
SIlIDOCIIodowym w A8IłraIII l' pał.dzIeraIka 1976r. 

N. litr. 117 - Gracjo Fr6c .,szcr.erlJiec" dowodził ~ B~ a lIIe 
l-p. 
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N. Itr. 211 - ki. lllCUnki ..... lit "aiczya specjaIIIie wyr6łaić" 
po zwoIIdnI. z wIęzieIIIa, bo ..... wIł lit AIdIot w wItzleId. (011, pll. SłIIJk 
l ... tor l.-l-Id byH areu;towul w kwletld. 1941 r.), • potem dęib 
praca cIIIaputenb zabrała resztę __ 
~ pozdrowiellła l wyrazy aaaulb. 

Ja ,,RoIatl"-MORELEWSKl 

• 
Ottaw .. da. 9.VII.1990r. 

SZUOWIIY Pule Redaktorze I 

Z op6iale11lem dotarł do mIIie artybł J. IAIkaaow. pL "W.w polsko­
lIkralMkIe 1943-1947" opUIlkow.y w lII'Ze 9O-tyaI Zaqttlw HlstorycUlYcł. 

Nlelt6re tezy zawarte w tej pabIlbcJl lMIdq zastrzeteala. 
Wyolbrzy..to.y jest potellCjał l rola eIemeehI poIIkleao • WoIyJIl. 

podczas obpaeJl 1IłemleckleJ. Prud masowymi wywozami sowlecklml w 
lata 1939-1941 Polacy stuowlH zaledwie 11-25 % (6redIdo 15) pouczea61-
.ycl! powlat6w, tndao wltc zroZDIW w jaki spos6b mocH ..... ~ "toII" 
cał .. akcji ScIIatzm."McIIatiw (Itr. 175) 1 wymordowa~ 30.000 ~ 
ClSw (Itr. 117). Nie za.waiollo roWllłet, te jedq z przyCZ)'ll WIt"" 
PoIak6w do Sc:IndzmaIuIIcI była włdale ~ MllUHlbrtllly. TwlenIze­
.. te "wW wołyjsb był. pneI ........ (Itr. 17l) jest w penym stopili. 
ayllle, ~aż - •• wet przed wywozami Polak6w w 1939-1941 l ebter­
miucjl 1:yd6w - ftItoU bicia_I robdc:zej .. WoIyJIla był. ZUCZIIle 1IIi­
sza lIIi w województwadt lwowskim 1 stułIł.wowsklm, lab .. wet taraopoI­
skim 1 labeltklm (p.trz Atlas Idstoryczay Polskł, wyd. II, Warszaw .. 1971, 
Itr. 46 l 48). 

RtSWIIlet mylae jest twlenIzeIIie jakoby Itrou polska wszczęła w.w 
poIsko-akralMkle w 1941 r., HkwldajllC w GG "działaczy" ~ lub 
.. OełmuczyDde ~ 1942r • ..roWJlOleale z plennzyml mordami .. 
WoIyJIl." (Itr. 166). Akcje w GG były wymierzo. • przeciwko hIdao6cI 
akralMklej, lecz przeciwko koIaborutom, kt6ny stuowlH poważae zapołe­
• dla I....... poIIklej. WybitDy ZDaWca przedmiotu Ryszard Twoneckl 
adowodIIłł, te wypadktSw .. CllełmszczyDde ale moiu traktowa~ jako 
pocqtk. Uw.wycl! walk, adrł miały ODe tło ocImleue l były całkowlde 
t.plrowue przez IdtIerowClSw GIobocalb (patrz "z lItorll polsko­
uknQljIkldI whIaosyay .. LubeHaszczyal", Nau Slo_ 1917, ar 25 l 26, 
Itr. 4). Zapowiedzi za tyci! walk uleiy szukK w akcjadt - w wleWm 
stopili. lUIOI'ZIńIIyc:łI - stroiły akrabisklej tui przed 1 po wkroczeal. wojsk 
lIłemlec:kldt do GaIlc:jl Wscbodlliej w Iec:le 1941 r., ° czym '~ ale 
tylko U6dł. polskie, jak up. ńriete oprac:owule dra AIebudra 10l'llWla 
pt. ..z Uw.wycl! dal Lwow. 1941 ro ..... , LoHya, 1990, lecz rowaleł llc:De 
:&6dł. 1IiepoIskle, jak up. wysoko c:ealou praca c:zołowqo Idstoryka brytyJ­
*leao MartIu Gilberta pt. "TIIe Hołocalllł: TIIe JewlsIt Trapdy", Loadya, 
1916 (patrz Itr. 154-179). Niestety • WIpOIUiuo ° tym w utyk. J. 
IAIkaaow ... wet przy thnWotaej wzmłuIce ° "wspMpracy" UkralMkleao 
Ceatrablqo lomltetu z władzami DlemlecIkIlml w GaIlc:jl WsdIodalej (str. 
164 l 178). 

R6WIIlet rui pomlaifc:le Ilczaycl! akcji terroryIłyczayc:ll oraz sabotaiIa 
poprzedzaj,cycl! "pac:yflbc:Jt" pneprow.dzoII, przez reb Plłsadskleao w 
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1930r. (str. 161). W opIIIe terron UPA w Blesn:7adadt (str. 1"·Ul), 
ulriy WIpOIBIlW ..... o wsi Daruatyll, ki6ra ...... c:ałltowlc:le lIIIu­
czou w 1"" r. 

• 
Pary!, dIIIa 17 sierpaia 1990r. 

Dł"OIi Pule Redaktorze I 

W opracowuia ,.Likwidacj. ambasady R.P. przy W.tykuJe w lataell 
1958 l 1971" w Zes:yttlcł HlnorycUlYcł Dr 93, •• Itr. 53, wlenz 9 od 
cIohI, wkradł się przykry bł" przez opazc:zeale słowa l1li ZDlebztałcaJltC 
całe zduie, które wlIIIIo brzmieć: - jecIDoc:ze8Ile Papłe ozujJDlł, te wie "z 
pew8elo ir6cIła, te to .ale Prymas Polski zaqdał kuacjl Ambasady R.P. 
przy W.tykule". 

Bardzo przeto pi"OIZł o pmłel7newaie IpI'OIIłowula teao bł •. 

T .... : WYRWA 

238 



SPIS TREŚCI 

Adam Uziembło: ~a i mowinyzacja LNdo-
wqo Wojska PoIs/eiego po prztło~ paździnnileowym 3 

janusz Kurtyka: Na SZIakIl AK (N/E, DZS, WiN) .•.. 13 
jan Ciechanowski: Spór o naczelne dowództwo pomitdzy 

gtn. W. Arukrsim i gna. T. Borem-Komorowskim. 48 
Agata Tuszyńska: Trzy pomniki..................... 66 

WSPOMNIENIA 

Włodzimierz Sznarbachowski: Bolesław Piasecki: od skraj-
nej antynimU«koJci do projekt6w współpracy .•••.• 78 

Ks. Stanisław Ryżko: Kronika parafii Lahiszyn •••..... 94 

DOKUMENTY 

Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny kltski wrzeJ-
niowtj (próba syntny) (cz. III) .................. 124 

Dziennik walk powstańczych OddziaIM .. A" (Kedyw-
KokgiIIm) AK ................................. 208 

RECENZJE 

Tomasz Mianowicz: .. Polskie paradoksy" z ptrsptktywy 
historyka .................... •• ................ 224 

OKRUCHY HISTORII 

Dokllmmt o zaIdnoJci PRL od ZSSR w sierpnilll945 r. 231 

239 



USTY 00 REDAKCJI 

W.M. Drzewieniecki: Uwagi do artyk,J" Bogdana Sta­
cJMwicza ,,0 pnygotowaniM wojny raz jeszcze" 
(.Zeszyty ~ nr 92) •••••••••••••••••••• 2J4 

Halina Martinowa "Dorota": "Przypominaml" - IlWllgi 
o ruIeomej "pomocy" Armii C~ Powstaniu 
Wanza~ ....•.•...•.•.••.....••..••..... 235 

Jan ,,Roland" Morenski: KiJ/ea informacji o ppłk. Jypl. 
AkltsanJru Klotzll (w zwi4z}uI z arty/iNkm Z.S. 
Sinnasz/ti "Wilno 1939-41", Zeszyty Historyczne nr 
93) .......................................... 236 

Mikołaj TerIeś: Uwagi w zwitp/tll z arty/uJem J. ŁII­
Itaszowa "W alIti polslto-lIkraińsleie 1943-1947" (Zeszy-
ty Historyczne nr 90) •••••••••••••• • ••••••••••• 237 

Tadeusz Wyrwa: Sprostowa~ do artyk,J" "Likwidacja 
ambasady R.P. przy Watyka~ w latach 1958 i 
1972" (Zeszyty Historyczne nr 93) • • • • • • • • • • • • • • 238 

PIIotoaJIIIpr ...... : AmS S.A.R.L. 
G, ..- de W ....... 75111 PARIS 

Acheve d'impriIl!er Je 30 novembre 1990 
sur Jes presses de l'Imprimerie Nouvelle, 16,24, rue Soubise, 93400 Saint-Ouen 

Depót legał : 4< trimestre 1990 
240 N" d'imprimeur 3404 



Dar 
Instytut Polski 
w Sztokholmie 


	SPIS TREŚCI
	Adam Uziembło: Desowietyzacja i resowietyzacja Ludowego Wojska Polskiego po przełomie październikowym
	Janusz Kurtyka: Na szlaku AK (NIE, DZS, WiN)
	Jan Ciechanowski: Spór o naczelne dowództwo pomiędzy gen. W. Andersem i gen. T. Borem-Komorowskim
	Agata Tuszyńska: Trzy pomniki
	WSPOMNIENIA
	Włodzimierz Sznarbachowski: Bolesław Piasecki: od skrajnej antyniemieckości do projektów wpółpracy
	Ks. Stanisław Ryżko: Kronika parafii Łahiszyn

	DOKUMENTY
	Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny klęski wrześniowej (próba syntezy) (cz. III)
	Dziennik walk powstańczych Oddziału "A" (Kedyw-Kolegium) AK

	RECENZJE
	Tomasz Mianowicz: "Polskie paradoksy" z perspektywy historyka

	OKRUCHY HISTORII
	Dokument o zależności PRL od ZSSR w sierpniu 1945 r.

	LISTY D0 REDAKCJI
	W.M. Drzewieniecki: Uwagi do artykułu Bogdana Stachiewicza ,,0 przygotowaniu wojny raz jeszcze" (Zeszyty Historyczne nr 92)
	Halina Martinowa "Dorota": "Przypominam!" - uwagi o rzekomej "pomocy" Armii Czerwonej Powstaniu Warszawskiemu
	Jan ,,Roland" Morelewski: Kilka informacji o ppłk. dypl. Aleksandrze Klotzu (w związku z artykułem Z.S. Siemaszki "Wilno 1939-41", Zeszyty Historyczne nr 93)
	Mikołaj Terleś: Uwagi w związku z artykułem J. Łukaszowa "Walki polsko-ukraińskie 1943-1947" (Zeszyty Historyczne nr 90)
	Tadeusz Wyrwa: Sprostowanie do artykułu "Likwidacja ambasady R.P. przy Watykanie w latach 1958 i 1972" (Zeszyty Historyczne nr 93)



